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,,Jodko" - slkrzyidJlaty artysta JriCT1mqwy w Iiollywo.c>id, kruk oid ~ 
urod:zen:lia. pa1lif .cihęt111i1e fajeczkę i, si1edząi:. na ramieni'U swed panI, ~ Ą 

7. rpo1wa1gą c:z.y'ta a;sfaitnie wi<Ldomośd d·zie.111ni:kanskie. 

N:ezr6w1t1ani komticy fii!mowi, George K. Arthur 
1 Kairolt Dame (Sa1ilm). · 

Para ba'łetnw,a, wyslt<;pująca w teaitr.zc Re wj:i 
„Nowo1śd" we \Vlocłarwlkiu. 

7 taoiniiik6w chaszczów leśnych. Dw1ie młode 
sa:renlld foryją snę trwożJiwie przed okiem czfo­

w1ieka,. 

Otw.arrc:i'c strzre:lnicy w jednym z oddziałów 
przys1pioiSo,b1renia wojskowego, 

Odbito w drukarni .. Kuriera tódz1kfe10·· 

DODATEK'. NIOOZIELNY DO ,KURJERA ł.6'D2JKIEGO". 
.5 

ROK vn. Niedziela, 29 marca 1931 roku. 11 Nr. 13. 
--··--~ 

oie ódzki Zjazd przedsta icieli Cechó Rzeźni czy chg 

Dnd:ai 22 bm. oldhyt się w Lodzi Wode•wódziki Zjaztd StairisrzyiC:ll Cechów R,z1eroi:!c,z,y1ch. Olb1r•aidy odJyyw:aly się w siiiedzilhie 
Zwią1zlku Ceichórw R.zeź111t.azyicth W101i1e1wtód:z:twa Ł6dz1kiego przy ,ulicy Kopernika 46. W zjeżclzie .wzięili wd:21i:a:ł przied­
s!tawi1ciele 4!2 oeich6w. Ormawti1ano kwiestJe 01rganilzrucyj!lle i zawodo,we. Na zidijędu 1wilCLzimy nh~zwykfo liczną .gn1pę 

uczeis!tników z;jaz:d.u.. Fot. A. Meyer. Tell. l0&-i81. 



TEATRALJA. 
Dwa jubileusze. -· „Mam prawo odejść". 
Trudności, trudności„. Drobiazgi teatrnlne. 

Dw<ll św.ięta jnbi.Jeuszmve świę;::ila w 
dnilaich oisitat'nich lteaitralna i airtysty~zna 
Warszaiwa. W Teatrzie Narodowy.m olicl10-
dzH 35-ledc prncy sceni1C'zneij do1bcr znajo­
my pubilkznośd !ó.dzki,ej, jeden z iiajorygi· 
m1.ilniejszych ta:ler:tów sceny polskie! -
Wojciech Brydz,iń~k1, l{itórego jak to 
stusz1nie ze ws·zystki1ch strnn podkreślono 
--- .zasta!l dz:ileń łnbtle1uszu w pel,n1i rnzkwi:itu 
~it fizycznych i cielesnych. Bryidz1ński jest 
v.'ktorem predy1stynowar.y1m d.a wie1kie.go re 

-i:,er,tmiru, a ·prz,e:dewszys1t'kiimn do dra1matu 
w wk~lktm sty1l1u. Ta1len:t jego ima wybitny 
~ikcent wcwnc:trznego skupierni'a„ za1p2trze­
nia si~. w, sve.bie„ zastuchami:a w gtos włas­
nej duszy. Drugilm 1z1w1111knnyrn rysem in­
dvw:!1dna1lności ak1t10rskiej Bry1dzlński.ego jes.t 
coś, co należa!rnby mi;zwać s!klonno~c1ą J.o 
iiiledornówie(1; zidnje oin sob]e dn-;lrnmule 
spra WQ, że .talkie 1n!edomów;ieni>e byWfl1 t>a•r­
dzo często po.tężnym środ:kie.m gry scw:!cz 
nej i spraw:i:a cenne e.fekty scernfoz·ne. D!a· 
te,g.o też;, z1godzą sdę na to wszys.c:v. którzy 
BrydzlńS!kiego zrrmJq, gra jego olto'cwma J~st 
z,a1W!SZ·e j,aJk1gidyby aurą ltajeimnilcznśd i rio­
w:lewem ml glęb! idą celi meilainch0ilJ! .„ 

Na jubifle1USz swój, na którym nie !Jra­
kowalo oczyw:iście ainl s.z,czerych .i w·zr:1-
swnych i.;yc,zeń, 8.nt kwiatów, a1nn liczny .::h 
11poimi1111k(lw, wyibral sole·niza1nit ba1rdzn cie-· 
kaiwą i wsp6tczesn~ 1komeid.ię Somerset­
Mrnughama 1p. t. „Mam prawo cdedść", ~~dzi1e 
w głównej :mli znalazł d1la s~ę piięlknt! pule 
do .prnpis,u. KoimetdJa ta •tr.e.&c:ią, a w pewnym 
s•t0ip11'~u i !tytntem :koja1rzy się ,z .gran:~ w 
Nairndowym 1k0i1netd6ą Perzyrlskkgo p. t. 
„Dzię'kuję ,za służbę''; i !tu :i taim motywem 
.prze\vo1dniim jeS1t ibu.nt czto:wiieka dręczone­
go przez co,dziile111ność z tvsuąceim )c) a;t_.o­
wią.z1ków, dążerJJiie ,do wy;rwamia sie z z::t; 
cz.2.1row<a1ne,go kota .za, w1sz·e1lką cenę. 1iciec.z­
ka bezwzgrrę.dnai ·r ni1eo1pano'wa•na. Oczywi~·· 
cie, uwz:ględmić na:leży .różn1icę narodowo~-::.1 

i środowisk, nru 1których 1tft•e pm.uszai:\ się 
posta1cie o<bydiw1u Jmme1dyj. 

Bohaterem Ma1Ugbaima je.st zaimożny ma­
kler grueldowy w Londynie, niejaki p. 
Charłtls Ba1tt:l>e, tktóry - u;przykrzywsrł:y s,o 
hie <lwunastoleltnile .dreptanie w kieracfo c,j­
ca roidziny i wyczerpującą praicę dla z1spo­
koje:n·ia nie:tyaifoo je·i voitrze1b, a1le 1icz.nych 
r<'iwm::•e1ż -- zachda,nek„ :posta1110wit pewne­
g,o d111Ila sfanąć dę:ba1, rzucić wszystko r f'!­

~zyć !!dz,i,eś w św'ia.1t na swobodę. Pon]t>wnż. 
ta· histmJa ,p, Batt1e'a ro1z1grywa się wsród 
ludzi b<udzo 'tirzeźwych, do1brze wyd1t1wa„ 
nych .i umiie:jących - .mimo \Viszystko -
liczyć, roizwfązainie ma 1P·rzetbi,e1g SP 0Jkoj11y 
i 1„!PIJ'ZYZ\voity". Bam1knicitwo), !k1tóretnl! p. 
Batt1e ufog!, wyw,olalo w1praw.dz:i1e poważ­
ne kompliikacje w jego ,e.gzys~encH maiterjal­
nej i być może przyczy1nifo się nawe! n!c-
1malo do niezwykted de1cyzJi ex-ma4dertJ: po­
zostalo mu jednak dość cUU'ŻO. ,p.j.en:iędzy, l>Y 

niema.j.gorzej z.a-bez·pje,czyć it mclziitlę i siebl:e, 
- a za1te11n zaislużone \\1ywcutsy p. Ba1ttle'a 
o,parte będą na soOidnym, cho,ć wiotkim 1jo ... 
zorn1~ funida.menicie !ks.iąż,e.c~ki c.zeikowej na 
ładną su:mkę 5000 f. szit. 

Betty Comp1son i Chester Morris w. fillmie „Spór o sierżantai Griiszę" - wedtug po ... 
wle.ści Anndda Ziw1e1iga. ,R.eaiUzacJa: Iierbert Brem11oin. Eksp[oait.rucja: D. tt. Za.grodzki. 

Komed:ia Ma1ughaima, .g;raina doskon:tle 
pnzez j,ulbbttJJ .i cal1e ueg>e} oto,cze1nie (.pp. o. 
Le,szczyńska, Ge1llów,na, Breigarlsk!l ek.) za­
inter.:.:;sOlw<Jć musi niet:'i~llko iaiko i:lustra:ja 
ve:w.ny.ch nie1coidz1i'ernnrych p:rocesów psy.~hi­

ki inidyw,idu<JJnc.j, afo również - jako· zna­
mile:nny dokument 1obyczadowó.§c1i powod·:!n­
neij, obejmujący w .danym [JJirzypa:d.ku wni­
wy mi1c·sz.cza1ńs1kiej rodziny an,gile'lskiej, sto­
s1mek wzadeimny wdz1ilców ·l dziieci, charak-· 
ter pożyci.w i WlS1pótiyda ma1fiż·eńskfog-o ·!itp. 
T pod ltym w1zig,lędem komedija Maughama 
uchyla inte1Ji1ge.n1tn:ie., choć z p'ewnem okru­
cleńs1tw.e1tn, rąbki różny.eh „tademniiczvch" 
zaston, i odsfaint<1. rp.rocesy 1glęlbsze'j fermen­
ta.cj1~, nurtujące w .rozmaiiltych kolmó.rka:::h 
1 or·ganach '~Prnłecz:ności dzisi:eijsz.e,j. 

W ope.rze sfokcmea 1t1rndY:cY'Jną „Iialk:\" 
uc.z1c1zorno zasf·ugi ,p, MarH Mo!krzyickteL któ 
rej 2.5-detnl oikr·es :ka1rjery ś;pliiew'ac.iej koft­
czy się w r. ib. P Molkrzycka ide1biutow1aia 
we Lwo•w1re:, 1pozo1Sif:awała ,p1rzie,z dw~ la.ta na 
sce1ruie tamte,ys,ze1j, a rna1S1tę1mi1e p.rze~z.ła do 
Tea:tru W,i,eil!kiego w Warszawie, g-dz.ic w;.,r­
swnęta srię wkrMce nia j1edno z czotcwyd1 
mie:jis:c wśród rmiedsco·wy•ch 1so~istów. fiph.:-
1wala późm.Ded na sicen.ach zalgrnnkznycli, 1r.. 
in. w Ameryc·e· Pó!nio,cned, - zaś od r 1917 
nileprzerw'a1niie stano.wt z:nowu jerc!Jną z
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poid-
pór naiszcj o,pe'ry s'to•ł1e.czne1J. · 

R.e1peduar p. M1otkrzyclde:j, ja/ko sop.ra­
ni.slftk! dramatyczned, dest baridzo roz!egly· 
-0id Go1UJrLcda („Faust") do Wa1g.nera od 

. PucdnF'eigo do R.óżycki:e1go (,,Bws i Psy-
che") i Szyma111owskiego (,,,tta.1g,Dth:'). · · · 

Dla uczczeniia św.iięta ip. Moikrzy;ckfoj ko 
Ieidzy j.ej ] koaeża1nil.d, w ,poroz:umileniu z dy­
rekcją ,oipe.ry, prze1Pr.o1waidziili naJ p,rze·d:sta-

wi1eriiu j,u!b-ille11szmvcm deJmwy ekspery­
nwn:t antystycz11y: oto pa•r1tję .Jontka w 
,Jia'lor" śpicwa'ło 1tnech artyistó\V ((Dnas. 
Orusz.czyiis1ki, Oo!ębimvs.ki - w ko1lejnośd 
aktów), pair1tję .Tannsza --· 1rów.nież trze.:h 
~.Oill'stów:, wires~cie pa1r1t.ię Zo1fii - dwie so­
i!s:tld1. W rnlti tylutowoj, jalko w jedne! z 
11ajśwk1t.nicjtszych wśród wicl1u ·uninych WY· 
stą1pita so:Jenfaa111tka.. Pr.zedis1ta w1ilenie. kk~ro 
wm11e w1p;rawną rtką dyr. Do;~życ1k:ie1go, by­
ło 1pra wld.:dWlile urncz:ySite, piękne i o rygi„ 
nallne. 

Skor'o mowa w Operrze Wa1rszawskit'!, 
wspormnimy !na tem :miejscu, że „jej' .,ko.le· 
żanka" poznańska przechodzi ·Olbe:cnie cięż­
kie cza:sy ~ w trudn.ej z111a·Jduje s·ilę opresji 
Ze wzig1Jędóiw finansowyc111 wtadze mie.j­
skii1e Pozna1ni:r, .suhs:vdiu.jące orpe·rę, zamie­
rzaiją ogira111uczyć sezon do 8-imiu miesięcy 
w r.ollrn, co .grozi zaimknięci'em ted scen)· wo 
gólle. PQ/dobny pcmysl wysuwany ni1edaw1110 

0hY1t w. W airsza wi<:. rnpadf jednak, iako nie­
fortunny ! ·ni·ecelowy. W Poz1na1n1t1, jak si~ 
ddwiadiuJ.e.my, deficyity wynoszą oik. 700 ty-
5Ję1cy; ina1jąc na uwa.dze oil:brz.y1111ie zna.cie 
nie ip\acówiki poznańsikied rpod wzig]ędel!i 
ku11tmwlnym i pólityczny,n,, TJa[-eża:tohy ży­
czyć S01bi,e, by trudnośd, związane z pirowa 
dize1n!te1m 01pery zo,sfa~y w s1po1sólb r!a1cljoin1a:1'111 
usunięte, a byt te.,i sce.n.y - u!frwailonY. 

Jak donos·zą piisma. angielski1e, Be,rnard 
Shaw wytkończyf os:tatnio .nową sztukę 
teaitra~.n.ą, !k!tóred treścią .iest pewdien c1pJ.zo<l 
z hiisto1rji ży.dów. Siz•tuikia ta ,z:os1ta1ta ,pir1zez 
autora p1rz1e1znaczona dla z1rnune1g.o w:i:tn: 
,Jfabirma". lkltóiry p.rzed ki0k0tma laty wy­
s:tę1pnwa,ł g;ości1n:nie w Łodzi. 
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Nowe teorje Einsteina. 
Niedawno,, pode.z.as sweg.o po,;,yin w Ka 

1ifomjll, w 1111Jiieście Pasadena, Albert 'Ein­
sitei.n rniat odczylt. w któirym wypowiedział 
się z ZiUtPeił1nle niow1emi •tem~ami o wszech­
świilede. 

Nowie te te10irje .odbie1gaiją z11ar.znii:e od 
ogóln:ej .teoirH wz;ględnośc,L. 

Otów1na zasada te,01rjl wz:glę1dno~ci, że 
ruchy jako trukie, a więc .gdy nie od:11o0szą 

s,ię do ł1n:nych dat nie mogą mil':!ć wlasno· 
śai odid.zialywa1ni1a filz}1c,me1lta, ua się prze 
pr·owaidJzić w przestrzeni o Jinjlch krzy­
w.yd1, a więc w !takiled pirzes1t-rze.n.1, która ma 
5tę tak do powicr,zlchni, jak powkrzchnfo 
zi1eimi mru s:ilę do kuHsto·ści z'iemi a rro­
w:iler:zchnia kurr:i:s,b ziemi do płasz(zyzn:v. 

Pow:Ierzchnia zi1emL ma Jedn1ak, iak o te:m 
dobrze wiemy, ca1łkow1kie 01kreśi::111a, za.koń 
c1zor111ą w.Le1lkość. 

To samo da sit: zatStosować w udn:e . .s11e­
niu do· krzywy.eh w przeistrzeniach ~win­
tów. 

że ziwyczajne spostr:z,e1gamlre 11k tu nte 
znaczy, że j1est ono myfa•e., j1eż.;li nic może 
soblile prz.edsta.wić śwfaita jako :::atofo~ za­
kończ•oneu, to ni1e mo.że 1byc 1do.w1od~m prz,e­
oi'wlko pm wdziwlO'śai teigo twi,erdzen~a. Jak 
wdleilką j,es1t ta sllmńczona · callo3c \\'SZ~d1-
świialta:, o term mo·gą wypo.wia1dać się tylko 
mstrnnoimoW!i1e, a n1Ve fizycy. 

Od czasu uistair.ow1ienia te.01r1: wzg!ę.:!no­
tci, z.mile.niity s•ię w tym w1zgilędzie pogilqdy 
asltiro.nomów1, w .kierunku„. wydl!1ż1."ni.:i., µCl 
wirększemla rnzmuarów wsz;echśw!ata. 

R.zeic;z na1turallna, że te01rja wz.g'lęcl11ośd 
n:ie potrafi jesz1~ze 1przewdk:l'zi1eć czy te wyo­
birnile·nia1, jaJde powztęlliś.my 10 istoc:e pr1e­
str1zeni, Tii3. podsfawie be.zpo·Ś'f,ednich obs,er­
wa1cyj nai [l)rzes~rzeni naim n1aiitiliższcj, są 

Mędine. 
W obserwalt101ri1ttm Mount Wiison pod 

Pasadena w Ka~1ilfornji po1czyrniloino wie 1e llo 
~WtaJdczeń w 1tyim w.zględzie w cz:tsach '°'"' 
staltni!1ch. 

Z~"p{mlQlcą ,CJlbjektywu te(g10 QbS1).rWato-
1jU1m, ·Oibjelk!tywu, który ma śrectnicę DO ca 
li, ok.o cZ:łowieka wn,iknęlo w rejony prze­
sitrzeini, 01dda1oniej od ziemi o 50 miljo.nów, 
!alt świilełtLnw1ch. Dla porówna1nd1a:. jak to jest 

. ~ .... 

Vv" c1ni1u lmilenin M°a:rsza,lka Józefa Plilłs1ud:;ki~g0 Stowa1rz.ysz1en.ia' „Kil111ih 
Oficerów Piolioji Państwi0w1ej", .„Rodz.Ina Poli.;yjna" ·t POi1icyjny Kiuib 
Sportowy urządzłty w saili Tow. Kredytowego m. Łod,zi urnczystą 

alkaidemję, której fira1gmen1t podajemy powyżej. 

dalleko, wystar·czy przytoczyć cyfry: jesteś 
my 1oddaiJ.eni od księżyca .o jedna sekundę 
~wie!tJ.ną, 01d 1słońca o 8 i 1/3 minut swieN­
nych, 01d niadibliższiej p!a,nety o 4 lata Ś\\ ie.tG­
n,:;, a 01d najblLŻsz.ej mgławicy sp1n1Jnej o 
!50 m1hotniów fat świ1et!lrri.ych. 

Zawldzdlęc.zactąc tym stra:szinym. odlegJ.o­
sciiom, wydawaiło się nam, że rncliy gwiazd 
na.s.z:l droga mleczna sy:,fomu slon:!'.:.zneg;o., 
i :in.rue gwia·zdy sa w swych po1rnszeniach 
się, oihroltach itd. mo,e:no rniercgu'.ame, 
chwiejnie. 

Jeżei.llj ch0idz,i jednak o imgfa1wHce s,pfrnl­
ne, odida1Jo.ne od na!S na nue·~mierne przestrz.e 
n}e, to rwydada. się 01ne1, dalkOibY ude1lc'JY od 
nalS, ,teim s.zybci!e,j, ]m 1brurd·zi·eii są Ql;i nas 
od!d:aU1ooe. 

NaiJw;yżiSizyim .,rekmdem" szY1biko3\~i ta· 
kied uc]eczlkłl jest 13,000 u{J11m. na sekund~. 
T~ką, s.zy:b:k.oiść mi:a;nio1w'iicdle WYikaizm1.i1e j,e1dna 
z rng;fruwk ,OldJdaCT.atlący;ch 1S1ilę od na:s. -

Nie zaileiży ta udeczka od oddziały w.rnia 
naisze1g.o świ;a1ta a1ia itakie n:iezmi1erine p1rz1.0-
str,z.e1ni•e, gdyż przYJpus1z.czenie ito musi::ii­
bytE.tny uwa1żać z.a 11ons,ens. A j· to prawo·. 
im daleij od nas,, tern szy1bsz,a udeczka, ;µ,st 
też nie do wytturna,cze·ni1a1• 

Wcd!fug 'Wjęc :Ei>rnsteii.na, 2a1chodzi tu. z:a· 
wi'Sko pe\v1ruej 1pers.pektywy ipr:zes1tr·z1~ni. 

Chodzi] teraz o to. alby temję wzgie;d· 
n.ośc1 uz.upellllić w te.n s:po.sób. by wviaśnił,1 
c1n1 .z1jaM1:L;ika k1rzy:wi1zny przers1tir:z1e:n:i,, 'LllZjga1d-
11iaJ~c ,je ze sp,01s1tr;zeż.e.niam'.n, po,czy,nbnemi 
w obserwa1to1rjum M-0um1t Wlfil,soin. · 

Czy Eins1te]Tuo.wii .udafo się to dziele c. 
te1m do;wi:emy silę wikirótce. 

Papuilami!ej 1111ówią·c,, chodz.i o to, by uo­
w:i1eś6, że rzekomy .mch .gwia1zid na da.!e­
kich przeistrze111Dad1„ iprzeidsd:awia•jącJ eh i::tę 
naszym oczom prze.z kollosailny 01bjektyw, 
je:ist ty.Hm fatamoTgamą pe.rs1Pektyiwy. 

Dnfua 212 bm. odlbyt JSię :tra1dy.cyjn,y„ d01mczny marsz Strz.eile,dku z. RYnik~ Ba1fm:1ki1e~o pr1zez Zgien i Aleiksa1ndów na trasie , 
liczącej 30 lkifformerllrów. Na ~dljęcilaich WildzimY Old is,tro~y lewea z.wyc~ęz!ką dr,uzynę strzelecką 28 ;p„ ;p. S. K. w, mrursz u 

m :I)~!WI{) :z.aś odd'zi,a1ly !fooP,air,skilt\ 1Pri01wlaidząice ma:rsz. 
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Wilhelm u w świetle 
prawdy. 

W Am1giirjTI uikazafa się w tych dmiacł! nie­
.zwykłe cie.kawa ksiri~ka: „Listy cesarzo­
wej Fry;d~ryki", małżonki drugiego c.::!sarza 
Nieim1ec., fayderyka Wvlhelma I, ojca Wi~­
lteUma I1J, (.flryderyk Wiilhelm parrwwa! w.;zy 
s.tkie1go pa.rę miesięcy, w 1888 r.), Cesarzo­
wa F·ryiderylka, autorka rtych listów, byla 
Angielką, có1rką k1 ólo·wei Wiikttorj·r, a siostr:~ 

'Edwarda VII. 
Listy zmarł.ej ,przed trzydziestu laty ce­

srurwwej O!gtosi·l sir frydery1k Pnnsonby, 
by'ły se.kirctairz Edwarda VII. Z;;.chod.zi py·ta 
J1ie, w jakJ SIPOSób wpadły one w jegc· rę­

ce? Gdy Bdwa,rd VII wstąpił na tron (1901) 
otrzymat ail::urmuj<1ce wiadomości o st:tnie 
;:.:drnwiia s1w1eJ sinsiry, b. cesa,rzoweJ Prydc 
n1fo~ kitórą ko.clrnr gorąco. P.ostanow:if po~e­

chać <lo 11:iieJ m kilka dni (mieis.zkata ona 
wówczas we fafodrkhshofie). W podróży 
tuwairzyszyl królowi jego se1kretarz. sir 
Pi0nso1111by On w:laśnie otrzyl!llall 101d umiera­
Jącej mi~;,ję przewii1ez:i1e1111a je.j lkorespe11de~1cji 
do Ang;1ji. Dziiś:, ·po trzydzie:s1tiu 'latadi, PlJ11-

soniby zdec:i,rtdow1ait się ·01głos•i:ć lislty byt-;;j ce 
sarz.o;weJ Niemie.c, matki Wl!lihclrna n. 

Usty te 1p!iisa1ne by,ly do je1.i ma1tk1', kr6lo 
\Vęj WŁkt.or1ji. Bilsmarck i 0tpi<11ja a11!emiecka 
zarzuca:ly Fryd·eryce, że po1Z·01S'trarla Angielką 
że intrygowafa ,pirzeciwk,o Niemcom Mel. 
Podczais .chornby swego O•ica przyszl~' ce­
~.arz W;inhelm II zajął wobec nte,go bardlo 
dwinzn.aiczne stainowisko; :i1nltryigował na 
wls1zyis,tkie •srtrio:ny.„ Po jego śmierd kazał 

in:w:ilgi!l,0"1.vać sw:oją matkę, cesa:rzown -·­
wido\rę, ja1Im p,rzedlwniczkę reżimu.„ Gds 
ogl·oszo1n10 raiport idoiktora Berrg;ma:nna., leka­
rza naid!w1orneigo1, o chornMe Fryderyka Wit 
bellima (w ,„Naltii101nal-Ze:itung"), cesarzowa 
pi.saJ.a „Ogiloszem1iic r.afportu o chorobie mego 
cLro.gieg:o Fn~dzia„ dozwo:liane ,przez \V!iheI­
ma, dqprowadzia mnie do szaileńsi:w·a ! To 
jest okmtna zmtewaga mo~ch ucwć! Wiil­
heJ1m nie ma ser·cai; 'll!!e roizumiier, ]aka ft) 
krzywda dfa mfliile,, w~dz~eć Lntyimne ży ~ie 
Frndztru, mego 1Uk0icha:rne1go 1męfa, wysta1wio 
He na w:lcL01k ,pubHrc21ny, aby 1za1dowolniG 
gniew 1J p.różn:DIŚĆ .cztern.ch [ekarz.y" ! 

Tak pisze anaitko, Wilhe1lma II o sw1l)iill1 

fra1gimelnt .akadermH s.trze1leic:kii1eu, u1r1z.ąidiz,orr1e1 pr.z,ez Zarrzą·d Gnodizki m. Łiod21i Zw. 
Strzeile:ciklire1go w d;ni:u 22 b. \ITI. N'1i LZdtlęo!ill ;Wile~ woueiw1oida Rożni1e 1cki de1ko1nuj<e ord­

z1m1cz10!l11Yd1 Krzyżanni Za1s1t,u1g1ll. 

syruu. vV i·rnnym '1iście stw1ilerdza ona, żi: w 
Nieimczech (ma ,tlU inra myś.li sfery dwor.~kic) 
nienawtdzą 1w1szystk0i c.o cudzoziemsk!e, 
zw1laszcza a:ngiells:kie, bo wi!dzą w tern ten­
cle11]cje rliiberalne. „Nj.e :roz1Umi1am10 Fre<lzirn, li,) 
był to.leir.am·cyjny, sz.!.ache1tny i otwarty dla 
wszys1Jkich. Gdy;hy imógl 1JJ13'11J01wa1ć, ta kHlrn 
nmsialruby się przed niJm ugiąć". O Bis­
nrnircku zaś pis1ze: „.Taki srmutek i jab. gc­
rycz )}rz.e1p1e,łinfa anoje se;r,ce,, g;dy myślt) o 
śroidk.a1ch, jaki1e 1s1t,o.sowat, aiby OIS!irągną(· s \VO 
je cele. J\le mo1że n1e cte:s:t 1wirni1en, ho po..::ho­
dzi z okresu, !kiiledy Tząd.zilo '.Prawo s·:!n];;j­
szego". 

O sw1oiim syn.u W~lheilimi'e 1pi1sze w nas·tę­
puijący spolSób: „Sądzę ma.jego syna nil: 
wedrJe :tego, co on1 'mów,], lecz w1e:dle te.~o. 

c.o czynii. Rok 11887~8 by;ł dla mnde jecfomm 
wie1likiem lPa1srmem z.niewa1g". A w innyn: 
!iśdi1e: „Bisma1rdk: nie mógł zrrialleźć dla "IWO 
ich ITI3!Ch1ilnacyj Je,pszego !118Jtz,ęidzia 1 1.li1ż W,ił „ 

hellm. Nie :ma on podęc-i'a o 1kwestjach spa~ 

lecwych, 1pirzemysJo.wych, rt0il1nych, handJo 
wych, fi1nains,owy1ch, i.rnteres1u,j1e się ly<lln~ spra 
w:aimi wo1js1ko.wemi". Oill'zie1l1nidzieJ z.nów: 
„.Te1stern zaiże:nowan.a zac11'!ro1wa1111i;em się Wii 
he~'ITiól. Ohurza1ją 1nnie ludde, !którzy podzi­
wiają je1go aiut.okrnityrezne ma11d1ery i }ego ab 
sofoimn pogardę d!Ja wszystkich! S..::hlehiają 

mu do tc1go st.o:p111i.<11, że zdauc s1i;ę mn, iż w1s:lY 
stko, co mihi., jest docko.na.tośdą. fosi c1n 
rzeczywd1śde na drio.d.ze do stamiila s.i~ pewne 
go mdzariu carem, a Niemcy - krajem. rzą 
clz,oillym u.ka1zami" ! 

Jalkie to wis1zy:stko iPOdobn1e d<) do.ś · 
HY1Ch rewela1cyj Bnefo'."va„ .• Po w:tas!11y1m f;:::J.11 

c l1e1rz1u, w lais na martika... R. 

W dc1rncznyim ma1ris1z.u :,.t1rzefteclk:im m. iln. \\'1z,:ę~ą. udtzi1a1l drnży:n.a 1s::t.r1zek1zyń :P1r:zY1S1Piolsolb1i1el!1:iia ·w1ods1k1oiwego maz tdru1żyna iiUn 
Beą::ka Jos·e1lewi1cza. Na z.d(j.ęcdiU sklfald ·oibydw1u dl'lu·żyn. 
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Arystokracja nowego 
świata. 

Ameryka 111Ie może w fardnc<j dziedzinie 
sitać w tytle :poza· rstant Eurqpę, ma więc też 
swoją aryisito1kra1cję i nawre:t swóu Alma1ncl1 
GolthaJ5:.lki ! Anmrykaftsiki allmanad1 rodowy 
oparty jest ina 1pnrdc1b11ych zalSa.dach iak ji.:­

go curorpc1Jskie ikołeżanki1, do1w1i1a1duiemy ·H; 

z·eń jeidna.k, Zie niletPisrune pra:wa aimer.vkali­
skue sroiżs~e są z111aicznle mz e1ur01.Pl'iskic, 
kto się bowiem „wyso1lw" niie 1ttriodzll, !en 
ni1e we1jdz:ile ido ,,.,arrystokra1c:j:U'' na1wei za tak 
przerkonywuJącyan ·g1lejtem, ja!k: 1piem.i,a,dz. A­
ry:s1tcikracja aimerykańslka nlire r.osi.Kla 
w1prnw1dzie 1ty!t1ulów f·Oldorwych, naidanych 
przez dyna1stję 1panudą•cą, uniirno to sit.rnde 
sw101i1ch J)rzyrwifoJów a ekskiluzywnoś;:i; 1 
prnewy,ż.sza sta:re airy.stoikraicje •e.uropej.skic. 

Za:r,acz ina picrwsz1ed stronitcy almanacln1 
f.i1gmmje 4:00 na1j1sta.ns.zycih rndów. Udena 1u 

faikit, że n'.i1e są lto iludz.i,e 1111aijbo1ga/tsi, figurnj,e 
bo1W'iiern po1śród nkh sze,reg naz1wrsk w E11-
rnpi1e z1rnpctnie 1ni1e'zna11ych. Kitio znn. nip. ro„ 
dzi:nrę Stnywesaimtów Judzi .rac·zej śrndni.o 
z::;możnyd1, kt6rych ma1jąte1k ob'l1ilcz,ają na 15 
mi~d.onó1w doilarów? Arle z 1rndz~ny tej wv­
gz!J:i 1P1:1c1rwsi 1gube1rnarto1rzy sta111u No1WY 
Yrnr1k, i t.o jeis:t w da:nym wy1prndku miarod~i 
ne. Ilmn 111Njarde1rzy i miljionerzy mogą w 
nai]l1e1pszym raz:ire nafo.żcć do Hrcziby wyż­

szych dzr!,esięciu 1:yisięcy1, do gr.upy cztery­
stu drro1g.a jest . .dila 111iich zaimkn.iiętai! Tu królu 
ją niiepodzfolnie tylliko 1P1ofoimko1wile p!erw­
szych 1«01loni1s tów. 

Pcmięclz.y 400 a li0,000 .ilstnieu1e niiJ1!.przeby 
ta prz®aść. Jes1t to o ty:J,e .zrorz11miale, że 

w Ame1ry1cc rnilko.g·o się 111d!e .1101bilit,uj('!, ldo 
·więc taikim ni!erpi1$4ll11Ym szrla1chcic.;.r11 ni:3 
jeG1t,, ten ,111:m te1ż mianowa1n.y być nie może. 
J etdyną mo1zlhvi0ść: sita111io1w! 1111a!że11stwr 
mil11iarrde1r1k.i ·z jalldmś a1rys1(1okira1tą t:<U!°\)pej­
sklm, co111ajmni1eij jL"dna1k ksi.ędem. Wte,d.r PG 
dwoue a11actzn1:lilnienitszych 400 domów 'Jtwie 
1 <idą się przed niimi la1sikawi:e, ale tylko 
prz:e.d n1'.lmi. R,.odz·ina pa111111y m!oldej ni~ jest 
t·01l·ernw 1a:na i na ·,przyJę.c·i,arch lllajwyższe; kas 
ty bywać n!e mo·że. 

Ro.za item każ.dy s.tan 1posiaida wlaisn<\ ;i,ry 
stokracdę, 1najwyltW101rni1eJszą i mmEJ wy­
twoirną. Arystokracja Bostonm n.a1zywa sie-

\V .dniu 22 1brrn. w \S·zikorle 1pows.zechne;i Nr. 1 w lgiie,rzu przy 
uli.cy Łęczycikiej ,odibyła s:irę P.Oldiniosła urc1:zystość odsiton:ięc·ilfł 

ta,bHcy pam~ątko1weij Mansz1a1!ka .Józ,efa Pilsud~kie·go ~ · saH 
g,imnarstycznej SZikoly. Na zdjęciu l\Vidzftmy odsłoniętą tafbi!:Cę 

oraz sz1k0ilne poczty charą1gwia1ne. 

bi·e a:r:v1Stoik'l'acją .duchai, WY1W1odzi się bci" 
witim •Old a1nrgilelsk1ich bięży i 1nauczyckli, 
kt6rzy przywędrow'aili tu W1 w'i1e1km 17 i 18. 
Arystokracja staniu New Y1ork 1Patrzy jed­
naik na nia, 21góiry. Bardzo mtoidą jest nad-

wyiższ.a kas!ta Chi1ca•g0, mia1sto ito bo\\ km 
IJ·01ws~a1t:o <lo1Pi1ero przed 70 Jaty. Najznako­
milbsze 1]eg10 no.dy jaJk Palime1r, Mittcll\.:'lis. 
ozy Anmour tralktowa·rne są ,przez iilnne sta:ny 
jak pair1wentiusze. L. W. 

Prnwwiniicy Urzędu Poczfo·weigo - Łód7. I przeslaU'i w d1ni.u Imienin Ma.rsza1łika. Józefa Pitswlski·e1go ido Belwede1ru 
w Wa;ris:zaiwie życ1zre:rniia wyry1te n11a 1poc:z1t.ówce wykonanej w srebrze. Na ziddęciu wliidrzimy od s1trnny le,w.e1 aidre'S, in1a · 

' prawo i'Luslf:rarc•ja te.i.i sTehmej płyty. 
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Nehdngowa - ltlajszybsza łyżwiarka 

Jpolska na t0irne. 
Zaiw-,oldy mo1toicyklów z wózikam: 

w Zakopanem. 

Kail:barczyk i .M1iicha1la'k zwyciięzcy 

mils1trz.os'tw Rol1slki w jeździe s.zyibkiej. 

P; Prezydent Rzeczypos;poJ~~e_n w, oto1czeniiu p~zedstawLciieH. świ~t~ s1porto1wego. Od fowe.j stoją: PiP. ipriezes z. z . .pitk. ""· 
Ulrych, prezydent Rady M1mstrow - srowcK,_ pplk . .°_la1b.1isz, m:1z. L.oth, mjr. S:t1eribe. z prawej z:a'ś zid101bY1W1CY Wi·e11ki-eo 

nagrody spor-towe1J - wwslarze IvhkolaiJc·zak i: Budzilński. 

Z drn\gi na Biels:ko. WilcLolk: na 1Balbi1ą Górę. 
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f I L M J A~ 
Maudce Chevaflie1r - mu1sfany się n.au­

c.zyć wymaw1i1a1ć 1prnwudfowo !to dziś tak 
po1pula1rne n.a1zwi1slm, .a wlęc Mio:r!ils Szewalie 

Szev.allie:r - ((J10 1polslm znaczy~ rycerz. 
On jes·t nim 

* 
UrOldzit ·s1ę nieo1Podal Paryża1 w Menil­

mon:tant. Prz:eid 11•i1espelna1 ·trzydzi1e1S1tu laty. 
Wyr.ólsł w bi1edzic. OJ1c1!1e,c je1go u1ma1nl, 1g;dy 
mi.al jc·de1Iia1śeiile :lalt. ,Mu.siat wlilęc już o:i naj­
mt.01dszych :1at ws1pi1e:rać i.swoją matkQ. Byt 
deśi1ą, mechmtm\:'ilem, 1poimo1cnilldem zecer,! l 
maJlarze1m 1lauek. Mają1c lait tr1zy111ia1śc1e ·~1)s'.a! 

sprzeda1wcą w s1klc,pie z farbami'. 

* 
Sz·czogóty są .ba~naJnc, ale i1111teresuj11cc 

pod .tym wz,g1ęidlem, że wtaśnii:e są taki:.! nie 
wys;zuikane i u nich wszystkich je'Cl11;;1Jrnwe. 
Zawsze ta sama droga od 111veoid1powied.nie· 
go zawodu do wfaśeii1we,go 1p.owo.tan:in. Dla­
te,go, że dążenile by,lo u wszys1t!k1ch ;eJ.rno 
; t101 s aimo. 

* 
I jnikżt: to ig101bik wyobrazić, pab.:4,; dziś 

na n1og,o·: malairz ilakk, allbo s,przeJa w1.:a 
farb? Gdyby te laJki byty chociaż pr.awdzi 
we:mi małeimt dz1ilew,czynikami, można Vv ::o'"' 
hie tego jeidenas1lokt1tlrn taitwi1eij upr z~.rtom­
mi ć 

Trzeba mu wierzyć, że po siko,;,;znn,·j 
IJ1HlCY (a 1lliWP·C W'lJIO i 1Piolclicizals IP!'aiCY, 1c'hoicfai 
się do •t1ego ni1e przyz'lladc) t.a1ńczy'ł ; śpie­
waił. Podo!bne ·p;ilosenki do 1ty1ch .t~:tk:e śipie­
ww dzlilś tym sa1mym, czaruijącyim g:ło1sem. 
Gdyż 1tio w1taśnie ;es1t w .nii:m n.a1]pli;knkjo;z•;, 
że nic śpiew.a, jak „śpiewa1k" - .1ie śp: n· 
wa tak, jalkiby to robił lrnżdy z n:is, gdy­
byśmy mielli ten jego cudowny gtos - u­
~mtDecha s.ilę przy tern - ta:k trns.:-:1kę JG1c.:­
ka1mi ust, zaw1s·ze starnnnie \vygo!ony ..:Ir, 
us!t na 1które (koniecZ'llie trzeba paitl"zeć, któ 

Bohateirkai czeskiego firnu dźwięko­
weiglO p·. ·n. „K:ró[ewlS!kio - Cesarski 

fe[idm~rs:z:ałe:k". 

fragimenit finmu dźwlękowe.g.o .p. na. ,.Wesolc .k0ibietki", wyśw1Detaa111y Olbecnie 
w kinoteaitrze „Odeon" w· Łodzi. 

re chc:e ~J1 ę w.i1dzieć c::de, bez żadnei maski. 
Tu· jest ważni1eij•sz.e od jego teclmi1ki .~pie­

w.aoz,e·j. I dlatego z pio'le1nek pmez niego 
śple1wa1nyld1 nie powstaiją „przelbok", al~ 
poprnslt1u już pieśni Jadowe. Dlatego i·:.: o.n 
śipiewa tak, jakby śpiewał każd'l z n.1s, 
J!:.dy:by ty·l'ko .potr~:f,i.l). 

Ni!ema n:ic bardziej interes11;ą.:ego, iaik 
obcy aikitorzy w o.bcern mieście. l!rok '.;::h 
!imienia. nie działa jeszcze, po111'eważ sio 
11ch .nie zna. Jeszcze się ich ni 1e I.ub: i dla-te­
go n,i1c wdwclzą w grę faclrue '.V·pty\vy e­
imo1cjo111a1line, Sugestja imie1rni1a jeszcze nie 
ist1nueje. Czy MaEcka poid navwi1skiem Wy­
przlty1k byłaby sensacją w P.i:p1kldw~.e ( 
Chev::ulier nte byt dla mnle „,nazvv:skic:m" 
gdy go po raz pierw1'>ZY zoiba1cz.ykim w Pa­
ryiż.u. Dlai Paryż2. hyl ·nieim już wt·edy. A:l! 
s!uchalem ?:o co w1ve.czór. W krz1esfad1 i na 
galerj!, alby po1z11ia.ć p.ublic1Zill01ść i wzru:::zyć 

s1i1ę do glęhn jed dla ni:e1go ucziu.c·1crn IVUd1~ 
ne!t'ki i idamy z wkil:ki1ego śiw:ila•tB., przYit~z,dni 
któirzy sfyszeli go po raz pierwszy i ci któ 
r1zy slyis,zeff i go po ra1z ty.si 1ąc1z,n:y, im.ę;ż1c,zyź­

u1i 1n koibiety. 

* 
U koib:Iet jes1t ·1 zrozumiale. Który męż­

c.:.zyz.na nie z.a1chwyca się Grertn Garbo? A 
kitórn kobieita rui1e ,kocha Chev:.=iJl:era? 

Powodn nie ·należy doszukiwa,; dę w 
ta'k zwanym „sex .a1ppeail1U". Jest to, dzfo­
dzina 1zibyt iin·dywiidualna, aby jeden c1.to­
w1i1ek mógł dz:il~ulać na •ws·zysltkich je.d~1ako­

wo i be,z reszty. Każda koibiet•1 c•c1na.jd.z.ie 
w niim co i111neigo, co ją ku ni1e1mu podr,ga .. 
Za.c1miljimy od naJblahsz1e1go: eie 1gai11c:ja, któ­
ra nife za1leży u n1iego od ubrania. \V ładmrn 
naich mo,żna solbie doildadrnie wyobrazić, jak 
l·ęd'z;ic wyg1cvdat we fraku. Czyż to ·nie wy­
stairnza? 

Byłoby dość, gdyby inie i·stni'1ito coś wię 
cej: jesit królewiczem z baj-ki. . o któnm 
ma1rzą 1wszyis,tikle. W1Szy1stki'e ale to wszy­
sfkile, dz%:iwtezęfa. N:iie dlatego,· aby cbd&~ly 
być p.rnez ni!e!l;iO !kochane, a1le dlatego, że im 

7. 

eipi,ęiksza ; umila :iich ży1cie to wym~Lrzone 
i n1'e1dosięg1e. Czyż n:ie dość ,być królew'.i­
c·zem z bo:·jiki? 

Był oby rdo1ść, ,gdyby nie isfojw~o jeszcze 
co,ś więce,i: on Jest mloidy! kst rnlodynn 
chlo1pc.e1m, jruk!ilmi chciaJy1by mit(· rr,aitki 
swiaiich synów, ba1bki wmuków Takim 
chc:i!a1nby st<:t1ć sdlę 1szesnas1tofateik, t:J:kim chce 
być d wuid:zi1e1s,t,01pięcio1Jie1t111i mk d;r: en ie c. 
sz;eśćdzies·iiędoile!tni sta,rnzy .pam Jes: przeko 
nany, że byl :taildm ruiegidyś. 

Wszyscy są za.doiwo[1enii - każ.dy w.!dz 
się· u§mi10cha .. Męiczyż1J1iL ni1e moll:t być .za­
z.droiśni - nliety1J1ko dfa1tego, że rornmicj:;i 
ko1b!ety, aQ•e dla1teg101, że w1tedzą: „Gdybym 
był kolbletą.„". 

Wdz,ięk jes1t zar.a,źHwy. A szampan jest 
11.\.e1bez·pileczny na,we:t dla mężczvz11 Cheva­
lier '.to s,za1mpan. Z je.go 1pomo1c'.1 Ameryka 
k1tw•i1ej znresie prohiibicję. Siecp 

John ·Q.mibeirt w filłmie „OrdtkttfJ/ienie" 
· wed1t1mg · Tolstoaa. 



Rewe.Jrncy.Jny 1Przelbólj świąteaz:ny ki1n'O"'t.eafru ,Pailace" w Łodzt z udziałem królów humorn Sl!a,ron Lynn, gwfa,zida srebrnegr 
'Faita i Pata>CJhona w 1najnmvs.zyim fiITrnle p. n. „Pa1t Pa1taclrnn, jako strzeky tyrnlscy". ekranu. 

Lewris Ayres, irłówny bohater w filmie „Na 
Zachodzie bez zmian''. 

Oru1Pa zaw101dn:illców Jiaircerski=go 
Kilftllbu Sp-0rtoiweigo „V.ilctoria" w 

Zgiler:ZlU, •P•O •zaiwodarch Old!diziamu 
Lig& Morskiej i Rzecz'!lej. 

Caithryn Crawforrd w fiilmi·e dźwiękow;yrn · ,,Zfota :mlodz~eż". 

w Łodzi . Za!Wią;z:alo is-ię StOW3JflZYSZIMie t' n ł'. o',A1-ki VIUJb Ba'~ r ,;a, · " k , 1'· • • „ • 11,).;G '"· n.a aUin.o~ 
WY ' ' itoreg;o ~zfo111ków widzimy po1wyżej. KL·1b ln.ieści się przy. ut Ka-

'M1a: Nr. 4 w: loika:lu Sitow. Śpierw.aiczeigo ,;Lutnia'• 

Odbito w drukarni .~Kuriera Lódzkłero•· 

i 
' 

DODA TEK ŚWIATECZNY DO „KURJ ERA ŁÓDZKIEGO''. 

ROK vn. Sobota, 4 kwietnia 1931 roku. Nr. 14. 

por~ pływacki w Łodzi. 

W iulblieglytm tyig•odniu 01dlbyly sdlę •W ibais1e111~e zaklla1diu ką;P1IleJ.orwe·gC> w Zgiiie1r~u a:a1woidy J)1lyw.a1ckri1e mto1d1zfi!ei'ży 1s•z:kół sredrnilch 
rw f.;01dizn, !ZOH~1ami:zorwan.e priz,eiz T.aW1a1rz:yisrt:w1c N a1U1ctiydleli Wy.ch0iwamia f11zy1ez111Je\gl() nn; Łoid~i1; pod · 1IJir101tekto.ratem .· ku1r;a/fomai 
sizkJollill!eJgo, p, Jerze.go Gaido;mslkiil€1l?JO. Za:wo!dy ordlbyl:y ··silę po1d 1wa:kj·em tZdoi])y1ciila /P!Wb:ruriu lP1rz·eichqdmliie;go, · .0if1aim1Warie1g<0 .prf!ze!Z 
p .. Afolk1S,e·gio Zilmo1Wsk:i1e,go. W .·r,e:ziuil't1a1cie pfoir.w s:zJ miojisce ·z,Ltdę<fo 1gimmaztl1111m nd1e1mile1cikiile;, diru1gJi 1e · z:aiś - :g,iimńaiz~.um ' A. Zi~ 
m01w1Skileigo„ Na z!dct.ę.ciu w1ildzilmy rmlłio1diziieiż srzlk 1offi11a, w gi~ęibii ip. w1aaewo1c1Jz.iiri1a J,ais1ziC001ltorwa, generaJ:oiw:a ivta1taichow.s:ka i w. 

ku:r.a,toiro.wa Gadomska Od s1foo1I1y 1lew1ej iJ)lp.: w.01jie1wiolda Ja1s1zcz.o,l,t, ·geineir.ait M.amaldhroiwiślk;~ ·'lmrait<oir 'GFiid;orfrlski i· .dy.r. A.· Zii.-

··- ____ . _. ·····-----·---··--- _. _. __ -··-··-·--·"·-···--· rno1wslki. · · · · · Rót" :A;·
1Mey.eit." Tal. 108-81. 
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